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*ńTta „Kniazia Pafiomkina' w zawierusze rewolucji
Wspomnienia o Tadeuszu Micińskim

W  ostatnim  numerze „T ę c zy "  
ukazały się wspom nienia o Tadeu­
szu M icińskim , wybitnym  poecie i 
dramaturgu „M łode j Po lsk i". P o ­
chodzą one z p ierw szej ręki, z 
p ierw szego-źród ła , bo od syna 
poety, p. Jarosława M icińskiego. 
Opisuje on tam drobne epizody z 
czasów swego dzieciństwa, m ówi 
o p rzyzw yczajen iach  ojca, o try ­
bie pracy, by w reszcie zakończyć 
wyjazdem  do R os ji i rew olucją  
bolszewicką, w  które j T . M iciński 
znalazł .śm ierć.

„G dy sięgam  m yślą —  czyta­
my na początku —  w ie le  lat 
wstecz, w idzę siebie, siedzącego 
na kolanach ojca, —  w  w ie lk ie j 
a posępnej komnacie, po której 
p e łga ją  n iesam owite 
ognia, p łonącego na

korespondent „Ś w ia ta ". N a  gran i­
cy austrjacko - w ęg iersk ie j ma 
przygodę, aresztu ją  go, trzym ają  
24 godziny w  areszcie, zanim 
w końcu udaje mu się przekonać 
władze i wydostać na wolność.

W  S o tji zatrzym uje się u hr 
Tarnowskiego, ówczesnego posła 
m onarchji Habsburgów w  sto licy  
B u lgarji. Prasa obszernie pisze o 
przy jeździe  polsk iego poety, M i- 
ciński zb liza  się do najlepszych 
s fe r  bułgarskiego towarzystwa. 
M. in. składa mu w izy tę  naczelny 
rabin żydowski, co w yw ołu je  za­
bawną wym ianę b ile tów  w izy to­
wych. Rabin nie zastał M icińskie­
go i  dopisuje na swej karcie 
„G rand Rabin  de B u łgarie". M i- 

rc fleksy  ̂ cj^ slcj rew izy tu je  go i ponieważ 
kominku. ( akże rabina nie zastaje w  domu-

Za oknami zaś, pośw istu je smęt-1 zostaw ia w izytówkę z dopiskiem : 
ny, jes ienny w icher. Blada, pięk-J „G rand  poete de Po lona is". 
na tw arz ojca, okolona c za rn ą ’ .
brodą, zamyślona -  poglada w  W ojna  św iatowa. M icinscy emi-
buszujące płom ienie, w yczarow u -, ^o Rosji. Tadeusz - icins 1
jąc z ich treści —  cudowne, n ie - ,P lsze liczne artyku y, agi uje, 
zapomniane bajk i. uczestniczy w  zjezdzie  polskich

Star pałac. P iękn y  m ajątek ' Obrońców O jczyzny  w  Petersbur- 
Bakłanic. U rok słodkich w ieczo-' 8 « ,  przem aw ia orzed szeregami 
rów, pełnych ja k ie jś  nierealnej,^ żo łn ierzy korpusu Dowbora - Mu- 
aez żyw e j i pu lsu jącej krw ią ser­
deczną myślą, która mi w  sercu 
dzwoni dotychczas:
„Przyjdzie tatuś dusia —
Przyjdzie i weźmie na rączki Jarusia—
1 będzie jemu zbiera! fijoteczki,
CM ie zanuci piosneczki” .

Tak  w yg ląda  w e  wspom nie­
niach Jarosława M icińskiego 
dzieciństwo w  domu ojca. T a ­
deusz M iciński, tak  dziwny poe-; 
ta, otoczony legendą, w  zwykłem, 
powszedniem  życiu  —  był w  ea-i 
łe j pełn i człow iekiem  z  k rw i i kc-i 
ic i.  Syn charakteryzu je w  ten ' 
sposób je g o  samego i dzień jego  
p ra cy :

„O ddaw ał się sportom z rados­
ną, spontaniczną namiętnością. 
W ykorzystyw ał każdy odpoczynek, 
albo na dalekie piesze spacery, 
dochodzące n iejednokrotn ie do 
30 —  40 kim. dziennie, na łódkę, 
na konną jazdę, lub ćw iczen ia  gim  
nastyczne, na jak ie jś  ustronnej, 
daleko za miastem położonej p la­
ży.

Ciężka, system atyczna praca 
zawodowa, trw a jąca  stale, p ra­
w ie bez wyjątku  od szóstej rano 
do trzec ie j popołudniu nie od­
b ierała poecie dobrego humoru. 
Zawsze w esoły —  b łyskotliw ie 
dowcipny, a zadziw ia jący  otocze­
nie ogromem wzechstronnej w ie ­
dzy, p o tra fił jak mało kto z rzad 
kim. talentem , n ie uciekając się 
do sztucznej dyplom acji, z jedny­
wać sobie przy jació ł i w ie lb ic ie ­
li.

R ów n ież czasami p isyw ał swo­
je  poetyckie w iz je  nocą —  bez 
św iatła. Raz m iał z  tego powodu 
dosyć oryg ina lny  wypadek. Po  
powrocie około północy ao domu 
zabrał się do p isania pociemku. 
(Tw orzył tak  z  zapałem  do świtu, 
aż w reszc ie  zmęczony, położył uię 
i usnął, lecz gdy w  parę godzin 
potem zaczął przeg lądać napisa­
ne, okazało się, że przez sześć go ­
dzin  p isa ł tylko na dwóch arku­
szach papieru. Oczyw iście praca 
była zmarnowana, pon iew aż sam 
nie by ł w  stanie tego, co napisał, 
odczytać".

1 śnickiego, w reszcie :—  ju ż tak się 
i narazii bolszewikom, że mus: 

uciekać.

„M oskwę opuszczamy w  po­
śpiechu —  pisze Jarosław  M ic iń ­
ski w  swych wspomnieniach.— La 
dujemy się do^puciągu, idącego w  
kierunku Smoleńska. N a  dworcu 
strzały. Sm rodliwa ciżba żołdaków

w ypełn ia  peron, szturmem zdo­
byw ając m iejsca w  wagonach.

W reszc ie  jazda. Kontrola. 
Przedstaw iam y fa łszyw e dowody 
—  ojciec z  siostrą i matką, ja  
oddzielnie. N ib y  się nie znamy. 
Siedzę na w orze z  mąką i uważ­
nie obserwuję. S iedzącym  obok 
mnie żołn ierzom  nie podoba sie 
tw arz ojca. Jeden z nich zwraca 
się do m nie: —  „Tow ariszcz, eto- 
wo starowo spekulanta nado won 
w ybris ić  iz  w agona". („T o w a rzy ­
szu, tego starego spekulanta trze ­
ba precz w yrzucić  z w agon u "). 
W yraźn ie, brudnym palcem wska­
zu je na ojca. Chłopska tw arz w y­
krzyw iona nienawistnie. Zbieram 
całą przytom ność umysłu. S ilę się 
na uśmiech. Zagaduję go, jak  
umiem. W ypytu ję  o wojnę, 0 ro ­
dzinę. Opowiadam kawały. R oz­
gadaliśm y się. Zaczął się wy- 
wnętrzać. Narazie nieoezpieczeń- 
stwo minęło.

Nareszcie, nareszcie Smoleńsk. 
Dworzec w ypełn iony tłumem 
w racających  do domu dezerte­
rów. D źw iga ją  jak ieś toboły. Jed 
nemu worek pęka. Zawartość z 
brzękiem wysypu je się na posadź 
kę. Cerkiewny k ie lich  leży  na po­
sadzce, zbezczeszczony, trag icz­
ny. Jedziem y dorożką do domu 
doktorostwa Szarskicn. P rzy jm u ­
ją  nas ze staropolską gościnno­
ścią. W  domu ich spędzamy prze 
m iłe dwa t j godnie O jciec snuje 
plany, chce się przedrzeć na Mur

mań; chce w alczyć z hydrą bol- 
szewizmu w  Im ię Boga Żyw ego i 
Spraw iedliwości.

Lecz los postanow ił inaczej. 
Siedząc przy obiedzie odbiera 
depeszę. Te k ilka słów  zawartych 
w  niej stały się jego  przeznacze­
niem, Telegram  był krótki, lecz 
jaKże wym owny w  sw oje j treśc i: 
„P rzy jeżd ża j natychm iast. Je­
stem ciężko chora. D w ór spalo­
ny, M arja  D ohrn".

O jciec bez namysłu zdecydo­
w ał w yjazd . Odm ówić w zyw a ją ­
cej jego  pomocy krew nej byłoby 
podłością. W ierzy ł w  siebie. M ia ł 
prześw iadczenie, że zapanuje du­
chem nad dziką tłuszczą palącą 
stary dwór i rozryw a jącą  w  sztu­
ki bezcenną bib ljotekę.

Pojechał do tego piekła pewny, 
że powróci. N ie  dał nam nawet 
zbyt dużo pieniędzy. T y le  co na 
przejazd do Hom la. Tam  m ie li­
śmy go czekać. N iestety, nie po­
w rócił ju ż  nigdy.

Zginął, bestjalsko zam ordowa­
ny przez bandę chłopów, gdy kon 
no przejeżdżał przez las.

Ma jego  m ogile jakaś dobra 
dusza postaw iła mały, czarny 
krzyżyk. B olszew icy zn iszczyli 
go. I  znowu ktoś bezim ienny, a 
szlachetny krzyż na grobie u- 
tw ierdzii, w ierząc w idoczn ie g łę ­
boko w swojem  we wnętrz nem o- 
puszczeniu, że jednak ten znak 
trium fu w ia ry  praw dziw ej, k ie­
dyś i w  te j przeklętej krain ie nic 
podzieln ic zatrium fu je".

Jubileusz A. Mikułowskiego
65-cio lec ie  p ra cy  a r ty s ty c z n e j

A leksander M ichałowski uro­
dził się 17 maja 1951 r. w  K a ­
mieńcu Podolskim . Już od n a j­
m łodszych lat zdradzał n ieprzecięt 
ne zdolności muzyczne, które pod 
sycała w  nim jego  matka, kobie­
ta n iezwykle muzykalna Już ja ­
ko 10-letni chłopiec, M ichałowski 
udał się do Lipska, gdzie w  słyn- 
nem tam tejszem  konserw atorjum  
studjował pod kierunkiem  takich 
znakomitości, ja k : Mocheles i
Coccius. W  Lipsku też zetknął się 
M ichałowski z Anton im  Rubin­
steinem, z Karolem  Tausigiem , z 
K la rą  Schuman etc. W  r. 1869 
ukończył swoje studja w  konser- 
watorjum  lipskiem, pracu jąc w 
dalszym ciągu w  B erlin ie  pod k ie­
runkiem Tausiga. Zdając sobie 
jednak sprawę, i e  metoda tausi- 
gowska jest zgubna dla muskula­
tu ry i systemu nerwowego jego  
ręki, przerw ał studja w  Berlin ie 
i w rócił do kraju. A rtys ta  liczy ł 
w tedy 20 lat. Ówczesny dyrektor 
Tow . M uzycznego, Józef W ier 
uiawski, p rzy ją ł go  serdecznie i 
urządził wspólny koncert, dzięki 
któremu m łody pianista podbił 
odrazu publiczność waiszawską. 
Od tej chw ili z roku na rok w zra­

sta sława A leksandra M ichałow ­
skiego.

Jakkolw iek skala in terpretacji 
M ichałowskiego była bardzo roz­
legła, jednak najuluoieńszym  je ­
go  autorem był Chopin. N a  ten 
ostatni wybór w p łynęła  w  niema 
łym stopniu op in ja  L iszta , z któ­
rym  w  r. 1878 M ichałowski ze­
tknął się w  W eim erze i wzbudził 
zachwyt sędziwego m istrza, wy- 
konywując Larghetto  z koncertu 
F- moll Chopina. L is z t radził M i­
chałowskiemu pośw ięcić się g łów ­
nie studjom nad Chopinem. W  r. 
1891 M ichałowskiem u pow ierzo­
na w yższą klasę fortep ianow ą w  
W arszawskiem  Konserw ator jum 
Muzycznem, a równocześnie in­
spektorat pedagogiczny w szyst­
kich klas fortepianowych . W  ro­
ku 1918 przeszedł do Tow . M u­
zycznego i, zw iązany wszystkie- 
mi nićm publicznego i pryw atne­
go życia z W arszawą, rzadko ją  
opuszczał.

óbchód 65-lecia pracy a rty ­
stycznej M ichałowskiego, obcho­
dzony w  najb liższych dniach, bę­
dzie zadokumentowaniem ogiom - 
nycn zasług, położonych przez ju ­
bilata w  ciągu dziesiątek lat dla 
sztuki rodzim ej.

Asy m etry czność człow ieka
Różnice p ra w e j i le w e j s tro n y  tw a iz y

Z nauki i sztuki
Literatura

—  „P an  Tadeusz" w  Ameryce.
Dz ęki Fundacji Kościuszkowskie' 
„Pan Tadeusz" wszedł do serji wy­
dawnictw klasycznych „Ererymans 
Library". Tem samom amerj kańscy 
wydawcy wprowadzili arcydzieło 
Mickiewicza do własnej listy 1 50-eiu 
największych arcydzieł świata, (b )

—  Odczyty pro f. R . Pollaka w  
Ita lji. Pro f. R. Poilak, któremu za­
wdzięczamy wychowanie pierwszych 
polonistów włoskich, odbywa obecnie 
wc Włoszech ournće odczytowe. Te­
maty odczytów są następujące: „O 
polskości Śląska", „Łegjony polskie 
wc Włoszech", „Fragmenty z łiisto- 
r ji włosko-polskiej", „Tasso w Pol 
sec", „Wschodnio granice kultury 
łacińskiej", (b^

T eatr
—  „M azepa " w T. Kameralnym.

Teatr Kameralny, który obecnie zy­
skał sobie w stolicy, mimo swych 
skromnych środków, doskonałe imię 
wystawieniom „Hamleta" i „W  ma­
łym domku", zamierza nadal dawać 
premiery z wielkiego reprertuaru. 
Najbliższą będzie „Mazepa" Słowac­
kiego W  roli Wojewody, mającej za 
sobą tradycjo kreacji Królikowskie­
go, Boi. Leszczyńskiego, wystąpi Ka­
rol Adwentowicz. Będzie to połą­
czone z obchodem 35-lceia jego pra­
cy scenicznej. Amelję gra., będzie 
Irena Grj wińska, Króla —  Józef 
Śliwińsk', Mazepę. —  Wyrzykowski, 
Zbigniewa —  Brodniewicz, (b )

F ilm
W  czas;e w o jn y  św iatow ej M i- —  Now e film y sowieckie. Bruno 

ciński w y jeżdża  do Sofji, jako _ Jasieński pracuje nad przeróbką f i l ­

mową swej powieści „Człowiek zmie­
nia skórę". „Możrabpomfilm" przy­
gotowuje nowy obraz p. t. „Harmo- 
nja“  wediug scenarjusza Sawezenki 
i poety Żarowa, pod reżyserją 
Sznajdera. Przy udziale poeiy Asie- 
jewa została opracowana komedja 
muzyczna „Rekord Irenki" z życia 
młodzieży, z wielką ilością solowych

chóralnych pieśni. Na ukończeniu 
znajduje się wielki film  w rezyse- 
L-ji Erwina Piscatora p.‘ t. „Powsta­
nie rybaków", według powieści nie­
mieckiej autorki, .Anny Segers.

Na Dalekim Wschodzie, w lasach 
i śniegach Kamczatki, w ciągu 4 już 
lat pracuje ekspedycja kinematogra­
ficzna Litwinowa. Pokonywają c
wielkie trudności, ekspedycja przy­
gotowała serję obrazów, jak np. 
„Leśni ludzie" z życia plemienia I - 
dago, „W  puszczach Ussuryjskicli", 
„Tumgu" —  z życia koriakow, „Zie­
mia ognista" —  o Kamczatce itd.

Był wyświetlany ostatnio nowy 
film reżysera Rochala: „Noc peters­
burska", opisujący dzieje młodego 
chłopca, Jcgoruszki Jefimowa, zdol­
nego muzyka, który udaje sję do 
Petersburga, aby się kształcić. N.c 
posiadając cccii ani karjerowicza, 
ani rewolucjonisty, Jcgoruszka roz­
pija się i ginie pomimo ogromnego 
talentu. Obraz oparty jest na kla­
sycznych motywach, zapożyczony eh 
od Dostojewskiego.

Plastyka
—  Z wystawy sztuki polskiej w  

Tailin ic. Dotychczas zwiedziło wy­
stawę sztuki polskiej ponad 3000 o- 
sób. Jest to, według oświadczeń tu­

tejszych kół artystycznych, liczba 
rekordowa dla Tallina. Wystawa po­
trwa do dn. 18 marca.

Rożne
—  Dokument Wallenstein? w To 

ruiliu. IV' archiwum loruńskicm 
znajduje się wystawiony przez Wal- 
Ienstoina dokument, o którym war­
to wspomnwć w  związku z trzccli 
setną rocznicą zgonu wodza wojny 
30-letniej.

Jest to list lenny dla braci Gła­
dyszów, wystawiony w r. 1G29 na 
miejscowość żogań (Sagan), w księ­
stwie żcgnńskicm, nalcżącem do sta­
rych dzierżaw piastowskich na Ślą­
sku. Akt pisany jest w języ ku nie­
mieckim, podpis Wallcnslelnn znaj­
duje -ię po lowej stronic doi li­
nieniu. (b)

„D ic  Um schau" zam ieszcza in­
teresu jący artykuł dr. Verncra 
W o lf fa  na tem at asym etrycznej 
budowy człow ieka. N iety lko  pra­
w a strona tw arzy  różni się od 
strony lew ej, lecz także w szyst­
kie inne części ciała, ja k : m ięś­
nie, skóra, szk ielet i t. d. wyka­
zują znaczne różnice. Porów nyw a 
jąc na fo to g ra fj i  tw arze zestaw io­
ne z dwóch prawych części z ta- 
k iem iż fo to g ra fjam i z dwóch 
lewych połówek, zauważym y ude­
rza jące wprost różnice wyrazu. 
P raw y  obraz jest charaktery­
styczny dla jednostki, obraz le ­
w y przedstaw ia raczej typ ab- 
abslrakcyjny i zbiorowy. Różnice

Na ekranach

te dają się zauważyć u wszyst­
kich ras ludności, a nawet i u 
•zwierzęt.

N aw et dzieła sztuki w ykazu ją 
te samą sym etrję. N a  dowód 
przytacza dr. W o l f f  podobiznę 
W encry  M ilońsk iej. A sym etrja  
tw arzy  bogin i greck iej św iadczy 
o nadzwyczajnym  zm yśle obser­
wacyjnym  rzeźb iarza greckiego. 
Dr. W o l f f  przypuszcza, że różn i­
ca m iędzy prawą a lew ą stroną 
człow ieka nie jest przypadkową, 
lecz w iedzie do najgłębszych za­
gadnień istoty ludzkiej. Różnica 
ta jes t niejako symbolem m itycz­
nej, podwójnej istoty człowieka-

bez jutra”
(„Apollo")

Jeszcze jeden film z serji „prze­
stępczej1'. Odpowiednia d<j |tego jest 
eata atmosfera moralna, w jakiej od­
bywa się akcja. Uczciwa zdaniem re­
żysera (H. J. Brown’a) urzędniczka 
filantropijnej instytucji (Nancy Car- 
rol) poznaje niebieskiego ptaka, kar­
ciarza i oszusta, który przedstawia

NA WYCZERPANIU

Stanisława Piaseckiego;

DStO l
Cena zł. 3.—. Nakład „Roju".

Du nabycia we wszystkich księgarniach

sie jej jako znany — mantrop (Ed­
mund Lowe). Natjclnniast mu się 
oddaje, zapaławszy duń miłością 
tak wielką, że nawet wiadomość 
o prawdziwem obliczu przyjacie­
la nie zniechęca jej do poświęcenia 
mu cafego życia. Aby wydobyć go z 
bagna, wtazi w nie sama, kiedy zaś 
już jej się wydaje, że wypływają, pa­
da ofiarą innego oszusta którego 
stawiała kochankowi za ideał uczci­
wości. Dawne grzechy odzywają: 
podczas zbrcdirczej wyprawy Pat 
zostaje śmiertelnie ramony. Na łożu 
śmierci zaślubia oddaną mu do koń­
ca Mikc.

Film, w pierwszej części przełado­
wany dialogami, nabiera pod koniec 
dużego tempa. Bardzo mocna jest 
scena podkopu pod bank, odbywają­
ca się przy akompaniamencie jęków 
steroryzowanej przez zbirów położni­
cy. Gra aktorów dobra, strona tech­
niczna również.

Wartość etyczna tego filmu? Niby 
to ma on wykazać, iż wielkie poświę­
cenie kobiety może ocalić najgorsze­
go człowieka. Ale istotą rzeczy jest 
tu właściwie atmosfera filmu, opie-e 
wająca bohaterstwo grzechu.

Nad program reportaż z hut, film' 
rysu .ko wy Fleishora i aktualności 
P A T ’a oraz Paramour.t’u.

A. Ruszkowski

Z  plastyki

dstatnie
W  salonie Czesława Garlińskie- 

go w ystaw ił zb iór prac olejnych 
Jan Szopiński, o fic e r  W . P  w 
służbie czynnej. Specjalnością p. 
Szopińskiego jes t w łaściw ie dział 
a rty le r ji na jcięższej, a um iłowa­
ną przez się sztuką zajm uje się, 
dla w łasnej satysfakcji, w  chw i­
lach wolnych od swych za jęć za­
wodowych. Podobno n igdzie ma­
larstwa się nie uczył. T a  okolicz­
ność jest specja ln ie podkreślana 
przez w ielu  krytyków, którzy już 
zdążyli napisać o nim recenzje. 
„N ie  uczył się, a jednak"... I  tu 
następuje wywód o ujemnych 
stronach akademickiej metody 
nauczania sztuki. Taki m niejw ię- 
cej jes t sens rozważań i autora 
wstępu do kAtalogu prac artysty- 
oficera , p. W acław a Huzarskiego.

U w agi o udzielaniu uczniom 
przez profesorów  (w  Akadem-

w y s t a w y
ja ch ) gotowych formułek, których 
trudno potem, w  pracy samo­
dzielnej się* wyzbyć, są najzu ­
pełn iej słuszne. W  danym w ypad­
ku jednak —  mojem zdaniem  —  
uderzają w  próżnię. Jeśli od sztu­
ki tw orzonej przez zawodowców 
odwracam y się, zrażen i je j sko­
stnieniem w  pewnych szablonach, 
to nie poto. by w  pracach amato­
rów  w ynajdyw ać podobne do nich 
form y wyrazu. W  pracach samou­
ków szukamy czego innego. N ie 
umiesz pan opow iadać uczonemi 
słowy —  mówim y —  nic nie szko­
dzi, byle to, co pan opowiada, by­
ło nowe, ciekawe, a przedewszy- 
stkicm i n n e .

N a jbardzie j szczera wypow iedź 
odmiennej w iz ji plastycznej, in­
nego w idzen ia  św iata —  to w łaś­
nie. nas bierze w prym itywach, 
mimo ich nieudolnej nieraz fo r ­

my.
P. Szopiński w cale nam n ie ’ 

spraw ia podobnej niespodzianki. 
U profesorów  się nie uczył, ale 
ich uczniom naprwno zaglądał 
przez ram ię, gdy m alowali w  K a ­
zim ierzu. Zam iast korzystać z fo r ­
mułek bezpośrednio, brał je  ty l­
ko z drugiej ręki. Skoro ju ż zde­
cydował się na upraw ianie ma­
larstwa, w  którem w iedza odgry ­
wa tak znaczną rolę, nie w iem  
czy to jes t plusem jego  sztuki, 
że te j w iedzy nie JSogłębiał, ucząc 
się, jak  inni. Jeśli zaszedł sto­
sunkowo tak daleko, bez nauki, 
dążąc w  tym samym kierunku, co 
i jego  koledzy, zawodow i p lasty­
cy, zaszedłby napewno dalej, gdy­
by się uczył. Nauka niczem  mu 
nie grozi, nie zetrze z je g o  prac 
puszku zn iew ala jącej naiwności, 
bo go tam niema Usterk i płó­
cien Szopińsk-iego nie są w dzię­
kiem prym itywu, lecz poprostu 
niedociągnięciam i skromnego za­
sobu w iedzy m alarskiej.

W  dolnych salach Zachęty zgro­
m adzili swe prace, z zakresu gra ­
fik i i eklam owej, słuchacze A rch i­
tektury Po l. \V. N ieśw iadom ym  
stanu rzeczy może taka in form a­
cja  wydać się conajm niej dziwną. 
G rafika użytkowa słuchaczy A r ­
ch itektury? Czego w  takim razie 
uczą się na w ydzia le  g ra fik i w  
Akadem ji Sztuk P ięknych? Chy­
ba nie arch itektury? Próżne oba­
wy, wszystko w porządku: każ­
da z  uczelni udziela w iedzy tylko 
w swoim zakresie —  studenci ar­
chitektury upraw ia ją  g ra fik ę  na 
własną rękę, praktyczn ie i zarob­
kowo. Można w ięc ich uważać, do 
pewnego stopnia, za samouków i 
także się omylić, poszukując z te­
go tytułu (ja k  w  wypadku z P- 
Szopińskim ) w  ich sztuce jakichś 
specja ln ie odrębnych wartości. 
P rzeciw n ie, g ra fik a  ta  jes t w  
łączności, często nazbyt naw et 
w yraźnej z tym  samym dzia­
łem sztuki całego św iata. Pełno 
tu p e r fid ji, ostatnich nowinek 
i skwapliwych notowań najm od­

n iejszych  ujęć gra ficznych .
Grafika użytkowa podlega pra­

wom reklamy, w ięc musi ciągle 
odśw ieżać swe sposoby w ypow ie­
dzi, żeby się nie opatrzyć. P rzy ­
tem techniczne trick i, nawet pew 
ne form alne chwyty nie są uważa­
ne za tak wyłączną własność au­
tora, jak  w  innych działach p la­
styki. Sposoby u jęcia  pod lega ją  
tu wahaniom  mody, która się 
zm ienia tak często, jak  moda ko­
bieca i jes t rów n ież kapryśna. 
W czora j było modne cieniowanie 
tuz przy konturze, dziś obok kon­
turu zostaw ia się pasemka św ia­
tła, a cień puszystą plam ą kła­
dzie nieco d a le j; ju tro  plama i 
kontur będą się m ijać. Zastana­
w ia mnie tylko jedno.1 Nam aw ia­
nie pań, by się nie w zorow ały  na 
modzie, idącej z Paryża, uważam 
za bezcelowe —  może jednak pa- 
nom-grafikom  to się da wytłum a­
czyć. W  gruncie rzeczy w  P a ­
ryżu i w Niem czech plakaty, u lot­
ki reklam owe robią ludzie o ta ­
kich samych, jak  wasze, m ożliwo­

ściach. D laczego Więc w y rezy­
gnu jecie tak łatwo z narzucenia 
innnym własnych pomysłów, tak 
chętnie zarazem  naśladuje cudze? 
N ie  marzę jeszcze o jakim ś pol­
skim stylu, ale poprostu, czy na­
prawdę nie da się zrobić reklam- 
ki, któraby u jęciem  nie przypom i­
nała rzeczy ju ż - gdzieś w  dzia­
nej ?

Pozatem  doceniając techniczną 
p recyzję  wykonania, bardzo w aż­
ną w  g ra fic e  reklam owej, mu­
szę zw rócić  uwagę na zbytnie ’ u- 
bowanie się w rozm aitych „smacz 
kach " „T o  mi zanadto pachn i; 
gen juszem " —  pow iedział mój 
kolega, razem  ze mną oglądając 
rozm aite drobne ulotki *i inne 
wdzięczne fig ie lk i. Smakowitość 
podania to ważna rzecz (zw łasz­
cza w tym  wypadku) i młodzi ar­
tyści bardzo ją  lubią, ule często 
także przeceniają, bo ona nie za­
stąpi dowcipu samego pomysłu, 
a- ten jes t w g ra fic e  reklam owej 
najważn iejszy.

W iktor Podoski.


